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IV. Regulator olejowy Cuenod.
Schem atyczna fig. 1 przezstaw ia  regu la to r 

olejowy w ytw órni C uenod i Ska w G enew ie 
(inaczej— syst. Toma). E lektropom pa, nie poka­
zana na rysunku, tłoczy  bez p rzerw y olej do 
w alca rozrządczego (a). W alec ten  jes t rucho­
my i położenie jego jes t w arunkow ane p rzy rzą­
dem  pom iarowym  (b) za pośrednic tw em  dźw i­
gni. Z tego w alca olej dostaje się do n astęp n e­
go cy lindra (c), gdzie w zależności od k ie ru n ­
ku ciśn ien ia oleju porusza skrzydło  (d) w jedną 
lub d rugą stronę. N a wale sk rzydełka  um o­
cow ana jes t rączk a  ze szczotką ślizgająca się 
po w ycinkach oporn ika i w łączająca m niejszy 
lub w iększy opór w obw odzie w zbudzenia.

Dla nadan ia  regulatorow i szeregu  cennych 
w łaściw ości n iezbędnych  w now oczesnej reg u ­
lacji, zaopatrzony  on jest w u rządzen ia  pom o­
cnicze. W alec (a) poza ruchem  osiowym, posia­
da jeszcze ruch  obrotow y ciągły, co z jednej 
s trony  zm niejsza znakom icie szkodliw e tarc ie  
i bezw ładność m echanizm u, z drugiej pozw ala 
na uzyskanie astatyczności, poniew aż odpow ie­
dnio rozm ieszczone otw ory w w alcu bez p rz e r­
wy k ieru ją  olej do cy lindra (c), lecz po kolei 
w obu k ierunkach  ruchu  skrzydełka. P rzesu ­
n ięcie osiow e w alca rozrządczego nadaje p rze ­
wagę jednem u lub drugiem u kierunkow i. Unika 
się przez to strefy  nieczułości i uzyskuje się

bardziej ciągłą regulację. N apięcie zaś regu lo­
w ane nie odczuw a żadnych  drgań  dzięki b ez­
w ładności m agnetycznej p rądnicy . E lastyczne 
przeciw dzia łan ie stw arza m echanizm  sk ładają­
cy się z p rzek ładn i zębatej, sprzężonej z w a­

łem skrzydełka  (d), dźwigni, ham ulca o lejow e­
go i system u sprężyn  (na rysunku  zastąp ionych  
jedną). M echanizm  ten  p rzeciw dzia ła  ko łysa­
niom — w arunkuje „s ta teczn o ść” regulacji. R e­
gulator C uenod jest działan ia pośredniego  (olej).



V. Regulator Brown-Booczi.
Regulator BBC przedstawiony w schema­

tycznym rysunku fig. 2.
Organem pomiarowym jest system pola wi­

rującego (Ferrarisa). Rotor (c) jest z alumi­
nium bardzo lekki, specjalnie dla uzyskania 
minimalnej bezwładności. Znajduje się on stale 
pod działaniem pola wirującego przedstawione- 
nego schematycznie przez biegun (d). Obraca­
niu się rotora przeszkadza system sprężyn na 
rysunku przedstawiony sprężyną (f), który 
w każdym położeniu równoważy moment obro­
towy pola wirującego. Istnieją dwie konstruk­
cje regulatora: jedna—przy której moment wy­
twarzany przez sprężyny jest stały bez wzglę­
du na położenie rotora, druga — przy której 
ten moment ulega zmianom. Bliżej różnic tych 
omawiać tu nie będę.

Z chwilą zmiany napięcia, równowaga bywa 
zakłócona i rotor przesuwa się. Przesunięcie 
to z początku jest swobodne, a więc bardzo 
szybkie, lecz naciąga sprężynę (g), która prze­
suwa wycinek zębaty (p) związany z lekkim 
dyskiem aluminiowym, obrazującym się w polu 
magnesów stałych. Rozwijający się w miarę 
obracania się rotoru moment hamujący spra­
wia, że ruch z początku gwałtowny zostaje za­
hamowany i rotor już bardzo wolno osiąga 
swoje położenie końcowe. Lecz dzięki bez­
władności pola magnetycznego prądnicy, jeszcze 
nim napięcie uzyska wartość normalną, rotor 
już zajdzie za daleko i nastąpi chwila, gdy 
moment łączny sprężyn (f) i (g) stanie się 
większy od momentu pola wirującego. Rotor 
zaczyna się cofać. Następują oscylacje, które 
jednak dzięki bezwładności magnetycznej prąd­
nicy oraż elastyczności układu hamującego 
orgraniczają się do mechanizmu regulatora, nie 
przenosząc się na napięcia i ustają jednocześ­
nie z osiągnięciem przez napięcie wartości nor­
malnej. W ten sposób urzeczywistnia się w tym 
regulatorze zasada nadregulacji. Na osi rotoru

um ieszczone są wycinki (s), k tó re  dotykają 
kon tak tów  regulow anej oporności oddziaływ u- 
jąc na  w ielkość w zbudzenia.

Ciekawe jest rozwiązanie ruchomych kon­
taktów — są one wykonane jako rolki, co zna­
komicie wpływa na zmniejszenie tarcia oraz 
zużycia części trących. Tylko dla bardzo du­
żych mocy opisany regulator musi być przebu­
dowany na działanie pośrednie (np. olej), po­
nieważ kontakty rolkowe nie znoszą zby': du­
żych obciążeń.

VI. Regulator Asea.
Fig. 3 p rzedstaw ia  schem at zasadniczy  re ­

gulacji szybkobieżnej przy pom ocy regu la to ra  
A sea. posiada on elem ent pom iaru  nap ięcia  
w postaci transfo rm ato rka  napięciow ego (1) 
oraz elek trom agnesu  (2). Siła przyciągania e lek ­
trom agnesu  jes t zrów now ażona przez sp ręży ­
nę (3) um ocow aną do dźwigni. Na tę  dźw ignię 
działa jeszcze cew ka e lek trom egnesu  (4), zasi­
lana z t. zw. „ transfo rm atorka zm ian prądu  
sta łeg o ” (5). D źw ignia zam yka i o tw iera k on­
tak ty  (6), p rzez co otw iera oporn ik  w obw o­
dzie m agnesów  w zbudzenia.

Gdy g en era to r zostaje obciążony, jego n a ­
p ięcie spada, siła przyciągania elem entu  (2) 
m aleje i regu la to r u trzym uje w stanie zam knię­
tym  kon tak t (6). W zbudzenie w zrasta  gw ałtow ­
nie. Bez układu  (4) i (5) ten  w zrost trw ałby  do 
czasu, gdy napięcie regu la to ra  osiągnęłoby w ar­
tość norm alną i przerw ało  połączenie k o n tak ­
tu  (6), Lecz w tym  m om encie w artość w zbu­
dzenia, odpow iadająca norm alnem u napięciu  
byłaby  znacznie przekroczona, w obec czego 
napięcie genera to ra  w zrastałoby w dalszym  cią­
gu i otrzym alibyśm y w ahania napięcia. T ransfo r­
m ator zm ian p rądu  stałego reaguje w ten  spo ­
sób, że osłabia pole stałe  elem entu  (4) na sku ­
tek  pow stającego w nim p rądu  indukow anego 
p rzez  zm ianę nap ięcia  w zbudzenia. W sku tek  
tego elek trom agnes (2) po trafi otw orzyć kon tak t 
(6) zanim  napięcie g en era to ra  osiągnie w artość 
norm alną. N astępu ją  oscylacje dźwigni, k tóre 
dzięki bezw ładności m agnetycznej prądnicy  nie 
p rzenoszą się na  napięcie zm ienne, W  ten  spo­
sób otrzym ujem y „nadregulacją".

Regulator ten nie znajduje się nigdy w spo­
czynku, nawet gdy obciążenie, a stąd i napię­
cie jest idealnie stałe. Wynika to bezpośrednio 
z schematu. P le wraz z wzbudzeniem oscyluje 
dokoła wartości normalnej z taką szybkością, 
że napięcie generatora pozostaje stałe w do­
wolnie obranych granicach. Gdy obciążenie 
zmienia się, zaczynają przeważać jedne lub dru­
gie impulsy, czasy zwierania oporu wzbudzenia 
i włączania jego przestają być równoważne 
i średnia wartość wzbudzenia otrzymuje nowe 
znaczenie.

W wyniku tych ciągłych drgań, ciągłej pra­
cy regulator Asea nieposiada strefy nieczułości— 
jest „astatyczny”.



O czyw iście w ykonanie konstrukcy jne  regu­
la to ra  je s t  bardziej złożone, S prężyna posiada 
ruchom y punk t zaczepienia, aby siłę u trzym ać 
m ożliwie stałą  (ciężarek  w oleju). O bw ody e le ­
k tryczne są bardziej złożone, specja ln ie  stro jo ­
ne do rezonansu . D źw ignia zaopatrzona w w a­
hadło, unoszące cewki. W szystkie te  pom ocni­
cze u rząd zen ia  m ają na celu polepszenie reg u ­
lacji, un iezależn ien ie jej od jak ichkolw iek w pły­
w ów np. częstotliw ości p rądu  zm iennego i t. d.

S łabym  punktem  tych  regula torów  są kon­
tak ty  stale  pracujące. To też  są zw ykle specja l­
n ie sta ran n ie  w ykonane, zaopatrzone w konde- 
sa to ry  przeciw iskrow e oraz przełącznik  b iegu­
nów. P rze łączan ia b iegunów  należy  dokonyw ać 
dość często, aby przeciw dzia łać chem icznym  
zjaw iskom  spow odow anym  przez  elektrolizę.

Poza tym  istn ie je  niedogodność, polegająca 
na  tym , że w razie w yłączenia z jakichkolw iek 
pow odów  nap ięc ia  na  cew ce (2) np. na sk u tek  
p rzep a len ia  się bezp ieczn ika przy  transform a- 
to rku  napięciow ym , reg u la to r zatrzym uje się 
w położeniu  skrajnym , pow odując p rzep ięcie  
(norm alnie 30 —  40%). D latego w skazanym  jest 
uk ład  regu la to ra  A sea uzupełn iać przekaźnikiem  
przepięciow ym .

P odobnie do regu la to ra  A sea skonstruow ano 
szereg aparatów : TirrilPa, F u sa 'a  i t. d. Są one 
bardz ej skom plikow ane i różnią się przew ażnie 
rozw iązaniem  dźwigni oraz elem entów  p rzeciw ­
działających. R agulator T irrla  posiada np. 2 
dźw ignie oraz system  sprężyn , F uss sk o n stru ­
ow ał dźw ignię o zm iennym  ram ieniu  i t. d. Za­
sada zaś działania t. j. w ibracje w zbudzenia, 
jest typom  tym  w spólna.

VII. Urządzenia pomocnicze.
P rzy  u rządzen iach  w iększej m ocy w zględnie 

p racu jących  w specjaln ie tru d n y ch  w arunkach  
zm ienności obciążenia, stosu je się szereg  uzu­

pełn ień  konstrukcy jnych  oraz u rządzeń  d o d at­
kow ych. N ajczęściej spo tykane są następu jące .

P rzede w szystkim  d la obciążeń  n ierów no­
m iern ie rozłożonych  na fazy, stosu je się bą_ź 
organy pom iarow e na każdej fazie działające 
w spólnie na ten  sam system  regulujący, bądź 
organ pom iarow y jest pod  działaniem  w szy­
stk ich  3 faz (za pośredn ic tw em  transfo rm ato r- 
ków  i t. p,).

Dla bardzo  dużych  m ocy i w ielkich stałych 
czasow ych pola prądnic stosuje się t. zw. 
w zbudnice szybkobieżne. Polega to na tem , że 
b ieguny w zbudnicy norm alnej, zasilane są p rzez 
d rugą w zbudnicę o b. małej stałej czasow ej 
pola. R egu lato r jes t w łączony w obw ód b iegu­
nów tej w zbudnicy „szybkobieżnej” . O siąga się 
p rzez  to  ogrom ne p rzysp ieszen ie regulacji oraz 
zm niejszenie m ocy prądu , k tó ra  przechodzi 
p rzez  regulator.

R egulatory  mogą utrzym yw ać napięcie  stałe 
w punkcie linii lub sieci, odległym  od g en e ra­
tora, bez użycia specjalnej linii pom iarow ej. 
M ożna to o trzym a', dzięki oporności pozornej, 
p rzez k tó rą  p rzepuszcza się p rąd  p roporcjonal­
ny do p rądu  obciążenia. Tę oporność załącza się 
do obw odu pom iaru napięcia. W yw ołuje ona 
w tym  obw odzie spadki napięcia, k tó re  zm u­
szają regu la to r do podnoszenia nap ięcia  regu­
larnego. P rzez odpow iedni ro b ó r  oporności 
omowej i urojonej m ożna uzyskać zjaw isko, że 
spadek  napięcia  w obw odzie regulującym  b ę­
dzie odpow iadać ściśle spadkow i w żądanym  
punkcie linii.

R ów nież specjalne u rządzen ia daje się dla 
uzyskania łatw ej synchronizacji, w łaściw ego 
rozk ładu  m ocy na poszczególne m aszyny, oraz 
dla zapobieżenis ko łysania i w ypadania m aszyn 
z synchronizm u.

D odatkow e u rządzen ia  przeciw działają  ujem ­
nym skutkom  regulacji sam oczynnej w czasie 
przetężeń .

Ogólnie m ożna pow iedzieć, że obecna reg u ­
lacja  sam oczynna spełn ia  z zupełnem  pow o­
dzeniem  swe zadania t. j. we w szelkich  w a­
runkach  p racy  potrafi u trzym ać napięcie w gra­
nicach w ahań niem al dow olnie założonych. 
W  p rak tyce w ybiera się zw ykle regu la to r da­
jący gw arancję, że zm iany nie p rzek roczą 
1 — 2% oraz czas regulacji w ynosić będzie 
części sekundy. W ystarcza  to, by św iatło e lek­
tryczne było p rak tyczn ie  bez w ahań.

L i t e r a t u r a .

A s e a  — R egulateur rap ide  1933 (broszura).
A teliers H, Cuenog, T echnische M itteilungen 

(R. 49).
BBC B ulletin  1921.
BBC T echnische M itteilungen  (786 F)
BBC R egulateur a action rap ide 1934 (bro­

szura).
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Ju illa rd . Die S elbstta tige R egelung elek- 
trisch e r M aschinen  1927.

R iidenberg. Die Spannungsregelung  g rosser 
D. G en era to ren  nach p lo tz licher E ntlastung.

Aktualne zagadnienia zawodu
W ł .  Manitius, m ie r n ic z y  p r z y s ię g ły .

W  ostatn ich  czasach obserw ujem y w zaw o­
dzie m ierniczym  pew ne przegrupow ania, w yra­
żające się odpływ em  sił fachow ych od prac, 
zw iązanych z p rzebudow ą ustro ju  rolnego. W pły­
w ają na to zarów no w arunki m ateria lne , jak 
i ustosunkow anie się naczelnych  w ładz do za ­
w odu m ierniczego. W brew  ogólnie przyjętym  
u nas zw yczajom , że w arunki p racy  i płac są 
om aw iane, a często  i rozstrzygane na w spól­
nych konferencjach  pracodaw ców  i p racow ni­
ków, spraw y nasze rozstrzyga się z zupełnym  
pom inięciem  p rzedstaw icieli naszego zaw odu. 
To ustosunkow anie się do tyczy nie ty lko  kw estii 
m ateria lnej, lecz w rów nej m ierze całokształtu  
p rac, zw iązanych ze scaleniem  gruntów . W szel­
k ie zarządzenia, dotyczące techn icznego  w yko­
nan ia  p rac  i p rzepisów  form alnych są na ogół 
w ydaw ane bez zasięgania opinii sfe r fachow ych, 
choć d ługoletn ia  p rak ty k a  i znajom ość tych  
spraw  dają nam  pełne praw o dom agania się, 
aby nasze opinie i w nioski by ły  rozpatryw ane 
i przyjm ow ane pod uwagę, co n iechybnie w pły­
nęłoby  dodatnio  na uspraw nien ie tych  prac 
i podniesien ie  ich  poziom u pod każdym  w zglę­
dem.

P rzechodząc do om aw iania sp raw  lokalnych 
stw ierdzam y rów nież pew ien odpływ  od sca le­
nia do innych dziedzin  pracy, zw łaszcza prac, 
zw iązanych  z k lasyfikacją  gruntów  oraz reg u ­
lacją  i pom iaram i m iast. Mimo to jednak  znacz­
na w iększość członków  naszego oddziału  nadal 
je s t najściślej zw iązana ze scaleniem  gruntów  
i ta  dziedz ina p racy  budzi p rzeto  najw iększe 
zain teresow anie .

S tronie  m ateria lnej pośw ięciliśm y w ub ie­
głym roku  k ilka zjazdów  i zebrań, uw ażam y 
w ięc bliższe om aw ianie tego obecnie za n ie­
celow e. W ysokość w ynagrodzenia do tychczas 
n ie jes t ustalona. 0  ile M inisterstw o R olnictw a 
i R eform  R olnych  nie zechce w pełni uw zglę­
dnić naszych słusznych  postulatów , to  w ów czas 
zajdzie obaw a pow szechnego odpływ u sił te ch ­
nicznych  do innych  dziedzin  pracy, co pocią­
gnęłoby za sobą dezorganizację  w p racach  sca­
leniow ych.

W yniki dążeń  do usp raw nien ia  prac  dają  
rezu lta ty  niew ielkie. P rzyczyna tego tkw i w p rze­
w lekłej p rocedurze  form  Ino-praw nej i nadm ier­
nym  przec iążen iu  urzędów . M imo znacznych 
postępów  zdarza ją  się w ypadki zw łoki w w y­
daw aniu  orzeczeń .

Z naczna ilość prac  scaleniow ych byw a za­
ham ow ana z przyczyn , zupełn ie  n iezależnych

R outin. Le reglage des groupes electróge- 
nes 1908.

Schw aiger. Das R egulierproblem  in d e r 
E lek tro techn ik  1909.

mierniczego na Wołyniu.

od m ierniczego, jak  zam iany gruntów , spraw y 
w ylesienia lub nałożen ia  ochrony leśnej, w re­
szcie m elioracje. P rzed  w drożeniem  p ostępo­
w ania scaleniow ego, przy  zbadaniu  w niosku 
i w toku  innych  prac  przygotow aw czych po­
w inny być w yjaśnione i w m iarę m ożności p rz e ­
sądzone w szelkie trudności tego rodzaju , a zw ła­
szcza ściśle określone, jakie te ren y  znajdują 
się pod ochroną leśną, aby i uczestn icy  sca le­
nia i m ierniczy nie zostali zaskoczeni tak ą  n ie ­
spodzianką już w toku  m ocno zaaw ansow anych 
prac. U znaw anie za ochronne pastw isk, za ro ­
słych suchotniczym i krzew am i, w w ielu w y­
padkach  uniem ożliw ia racjonalne rozw iązanie 
scalenia; to  sam o dotyczy niem ożności dokona­
nia zam iany gruntów  z pow odu b rak u  zezw o­
len ia na w ylesienie. Te okoliczności pow inny 
być szczegółow o zbadane i w yjaśnione w toku  
p rac  przygotow aw czych, aby nie w drażać sca­
leń, skazanych  na beznadzie jne  zatrzym anie, co 
stw arza  k łopotliw ą sytuację , zarów no d la u rz ę ­
dów, jak  i m ierniczego, a p rzede w szystkim  d la 
za in teresow anych  wsi, n iezby t uszczęśliw ionych 
dobrym i, lecz nieziszczalnym i chęciam i.

M elioracje dość często w pływ ają na zaha­
m ow anie prac. O późnienie w opracow aniu  p ro ­
jek tu  row ów  m elioracyjnych w strzym uje nie 
tylko p ro jek t scalenia, lecz rów nież obliczenie 
starego  stanu  posiadania, bowiem  pożądane jest 
obliczanie kon tu rów  klasyfikacyjnych w/g kom ­
pleksów  poscaleniow ych, M etoda zakładania 
osobnych kom pleksów  przedscalen iow ych na 
te ren ach  poleskich  pociąga za sobą zaw iłe 
i skom plikow ane w yrów nanie pow ierzchni w iel­
kiej ilości kon turów  klasyfikacyjnych, co s ta ­
nowi p racę  zupełn ie  zbyteczną. D rugą p rzy ­
czyną jes t często  spotykane n iechętne usto su n ­
kow anie się za in teresow anych  do m elioracji. 
W  w ielu w ypadkach  na te ren ach  poleskich  
p rzyczyny tej n iechęci należy  się dopatryw ać 
w połow icznym  przeprow adzan iu  m elioracji na 
torfach, polegającym  tylko na w ykopaniu ro ­
wów odw adniających, a poniechaniu  budow y 
urządzeń  naw adniających. Skutkiem  tego n ad ­
m iernie p rzesusza  się to rfiaste  łąki, w w yniku 
czego pow stają kom pletne nieużytki. N ajściślej 
w iąże się z tym  zagadnieniem  celow a organi­
zacja  zagospodarow ania łąk; odczuw a się brak  
instruk to rów , a chłop staje  bezradny  w obec 
p rzew ro tu  w gospodarstw ie, jakie wyw ołuje na­
w et w zorow o p rzeprow adzona m elioracja, nie 
znając m etod gospodarki na zm eliorow anych 
torfach. W yniki osuszenia torfów  rozchodzą się
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szerokim  echem  i w yw ołują pow szechną n ie ­
chęć do m elioracji.

Znaczną trudność sp raw ia n ieunorm ow anie 
i n iesprecyzow anie w ym agań technicznych . S tały 
w zrost tych  w ym agań je s t objawem  m oże n o r­
malnym i dla dobra  akcji scaleniow ej m oże 
n iek iedy  pożądany, lecz nie pow inien stw arzać 
n iespodzianek . R óżne p rzep isy  i w ym agania po­
w inny iść po linii logicznego i celow ego ro z ­
woju, zgodnie z życiowymi w skazaniam i, lecz 
nie m ogą radykaln ie  się zm ieniać na  w ręcz 
p rzeciw ne, co niekiedy się zdarza. Zwoływ ane 
w ostatn ich  latach  t. zw. zjazdy gospodarcze 
nie dały pozytyw nych rezu lta tów  w postaci 
unorm ow ania system ów  p racy  i jej u sp raw nie­
nia. P ożądane byłoby zw oływ anie co pew ien 
okres czasu, konferencji w znacznie szczu­
plejszym  gronie, złożonych z p rzedstaw icieli 
u rzęd u  i zaw odu m ierniczego; na  tak ich  k on­
ferencjach  m ożna by  omówić w szelkie tru d ­
ności, w ątpliw ości i rozbieżności poglądów7, co 
w rezu ltacie  sprzyjałoby unorm ow aniu w ielu 
w ym agań. Na ścisłym  kon takcie i w spółpracy 
urzędów  z w ykonaw cam i zyskałaby przede 
w szystkich  akcja scaleniow a.

Jednym  z najw iększych  kłopotów  m iern icze­
go przy  scalen iu  jest u stalen ie  stanu  posiadania 
p rzed  scaleniem . Na te ren ach  poleskich, gdzie 
is tn ie ją  w ielkie w spólnoty  gruntow e i stan  po­
siadania na gruncie byw a zazw yczaj zm ienny 
i n ieuchw ytny, a gospodarka ro lna n ad e r p ry ­
m ityw na, jedyną m oże racjonalną drogą do u s ta ­
len ia  stanu  posiadania jes t w yjście z założenia 
istn ien ia  „cząstkow ego” stanu  posiadania. O d­
m ienne stosunki panu ją  w pow iatach po łudn io­
wych. G ranice w łasności czy posiadania są ści­
śle określone, w spólnoty niew ielkie lub nie is t­
nieją  wcale. R uch ziem ią jes t b. w ielki i często 
całe części nadziałów  są rozsp rzedane. Z po­
w odu różnych m etod gospodarki o rów now ar­
tości nadziałów  nie m oże być mowy. „U cząst- 
kow y“ stan  posiadania jest fikcją i jedynym , 
lecz nieprzekonyw ującym  uzasadnieniem  san ­
kcjonow ania tej fikcji stosunkow o niew ielka 
oszczędność na kosztach  technicznego w ykona­
nia scalenia. Założenie, że istn ieje ucząstkow y 
stan  posiadania, zm usza m ierniczego do stoso­
w ania najrozm aitszych wybiegów i sztuczek, 
jak  np. „korygow anie” pom ierzon-go  na gruncie 
stanu  posiadania p rzez „w yrów nanie” jego po­
w ierzchni do jakiejś teo re tycznej w ielkości, 
pow stałej z obliczenia. R óżnych przykładów  
m ożnaby cytow ać niezliczoną ilość. D la osiąg­
n ięcia  drobnej oszczędności nie w olno stw arzać 
dokum entu  praw nego, ' jakim  jest w ykaz stanu  
posiadania, opartego na fikcji i danych nieraz 
zupełnie niezgodnych ze stanem  istotnym . Nie 
m ożna decydow ać szablonow o o istn ien iu  „uczą- 
stkow ego” stanu  posiadania, a spraw a ta  po­
w inna być zbadana w każdym  poszczególnym  
w ypadku. W  razie  niem ożności lub nadm iernych  
trudności usta len ia  stanu posiadania bez jego

pom iaru, jak  b rak  dokum entów , znączne ro z­
drobn ien ie w łasności i t. p. nie należy żądać 
w yw ołania uchw ały  o dokonaniu  pom iaru  stanu 
posiadania, co n iem al zaw sze p rzedstaw ia  n ie­
zw ykłą trudność; natom iast w każdym  poszcze­
gólnym w ypadku, zgodnie z obow iązującym  
rozporządzeniem  w ykonaw czym  do ustaw y sca­
leniow ej, s ta ro s ta  w inien stw ierdzić  z u rzędu  
istn ien ie  ucząstkow ego stanu  posiadania, u za­
sadniając sw ą decyzję, a nie pom ijać tej sp ra ­
wy dyskre tnym  m ilczeniem , jak  ogólnie się 
prak tyku je ,

W  spraw ie pom iaru  gruntów , naby tych  przez 
spółki w łościańskie (t. zw. „ tow arzystw a”), w in­
na decydow ać nie w iększość kw alifikow ana, 
lecz zw ykła, zgodnie z przepisam i o spółkach 
w łościańskich.

N iekiedy  pew ne trudności spraw ia regulacja  
dróg. W ym agania zarządów  drogow ych w ydają 
się czasem  bezplanow e; zd arza  się, że jedna 
i ta  sam a droga m a różne szerokości na  ró ż­
nych obszarach  scalenia. Z drugiej strony, dzię­
ki pro jek tow aniu  sieci drogowej „na w y ro st”, 
zarządy  drogow e częstokroć narzu ca ją  szerokości 
dróg, znacznie przew yższające ak tualne p o trze ­
by, a ponadto  niczym  nie p rzyczyn iają  się do 
jako takiej regulacji tych  dróg, R oboty  ziem ne 
i budow y koniecznych m ostów  pozostają w sfe­
rze pro jek tów  na przyszłość, a odcinki nowo- 
zapro jek tow anych  dróg p rzez szereg  lat pozo­
stają  bezdrożam i. W spom niane okoliczności w y­
w ołują n ie jednokro tn ie  sprzeciw y uczestników  
scalenia. D la un ikn ięcia  tego pow inny zarządy  
drogow e natychm iast po scaleniu  przystępow ać 
do w ykonania najn iezbędn iejszych  robó t ziem ­
nych i budow y choć prow izorycznych  mostów 
lub przepustów .

W  pracach  m ierniczych, nie zw iązanych 
z przebudow ą ustro ju  rolnego, jednym  z naj­
w iększych niedom agań jest b rak  ustaw y o ro z­
graniczeniu  nieruchom ości. Zw łaszcza odczuw a 
się to  w pracach , zw iązanych z pom iaram i 
m iast. C zynność rozgran iczen ia z konieczności 
w ypływ a przew ażnie z in icjatyw y m ierniczego, 
m a w ięc cechy pew nej dow olności i zupełny 
b rak  podstaw y praw nej. Takie sposoby nie w y­
pełn iają  b raków  ustaw ow ych i nie są w iążące 
ani dla stron, ani dla p rzyszłych  czynności 
m ierniczego, dokonyw anych na tym  samym 
obiekcie lub przyległym . B rak  oparcia  o p rze ­
pisy praw ne przy  rozgran iczen iu  nieruchom ości 
pow oduje, że plany, w ykonane przy  nakładzie 
znacznych kosztów , nie przedstaw iają  należytej 
w artości, gdyż ustalone gran ice mogą być każ­
dej chwili kw estionow ane. U staw a z dn. 25.7 
1925 r. o m ierniczych przysięg łych  nadaje p la­
nom, sporządzonym  przez m ierniczego p rzy ­
sięgłego ch a rak te r dokum entu  urzędow ego, a je­
dnocześn ie luki w ustaw odaw stw ie pow odują, 
że podstaw ow ą czynność d la sporządzen ia tego 
dokum entu , jaką  jes t u stalen ie  granic n ierucho­
mości, dokonuje się poza praw em . N ajw łaściw ­
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szym  rozw iązaniem  byłoby w prow adzenie ka­
ta s tru  gruntow ego, czego jed n ak  nie m ożna się 
spodziew ać w bliskiej przyszłości. N atom iast 
u staw a o rozgran iczen iu  n ieruchom ości, nie po­
ciągając za sobą żadnych kosztów , unorm ow a­
łaby  sp raw ę usta lan ia  i zachow ania granic, 
dzięki czem u plan, sporządzony p rzez  m iern i­
czego przysięgłego, byłby pełnow artościow ym  
dokum entem  praw nym .

P odczas gdy b rak  należy tej podstaw y p raw ­
nej p rzy  w ykonyw aniu  p racy  zawodowej s ta ­
nowi jedną z pow ażniejszych tro sk  zaw odu 
m ierniczego, cały  zastęp  ludzi, nie posiadają­
cych należy tych  kw alifikacji ani upraw nień  za­
w odow ych, tru d n i się pokątmym w ykonyw aniem  
zaw odu m ierniczego. Szczególnie jaskraw o w y­
stępu je  to  na W ołyniu. Mimo iż u staw a o m ier­
niczych  przysięg łych  obow iązuje już przeszło  
12 lat, zd arza  się i teraz , że n aw et sądy po­
w ołują jako biegłych pokątnych  m ierniczych. 
O czyw iście w daleko szerszym  zak resie  po-

kątne  m iernictw o jes t upraw iane przy  w szelkich  
p racach  pryw atnych . Zwalczanie tego zła jest 
d la Z arządu O ddziału  SM PRP n ad e r tru d n e  
i m ożliw e jedyn ie p rzy  całkow itym  jego p o p ar­
ciu p rzez  kom peten tne w ładze. Jak iek o lw iek  
próby uśw iadam iania szerszych  w arstw  spo łe­
czeństw a są z góry skazane na  niepow odzenie, 
gdyż w w ielu w ypadkach  pokątne w ykonyw anie 
zaw odu je s t pon iekąd  sankcjonow ane pow agą 
insty tucji państw ow ej, to leru jącej p racę  osób, 
nie m ających kw alifikacyj zaw odow ych. Nie tylko 
w in te re sie  zaw odu m ierniczego, lecz przede 
w szystkim  w in teresie  społecznym , leży zw al­
czanie k łusow nictw a w zaw odzie m ierniczym  
we w szelkich  jego przejaw ach. N ależy oczek i­
wać, że w ładze nadzorcze, oceniając pow agę tej 
spraw y, pośw ięcą jej w ięcej uwagi i swymi za­
rządzeniam i oraz poleceniem  ścisłego ich w yko­
nania, zm uszą do poszanow ania praw a, norm ują­
cego sto su n k i w zaw odzie m ierniczym , dzięki 
c zem u osiągnie się zupełne ich uzdrow ienie.

Stanowisko Nacz. Org. Stow. Techników R. P. 
w sprawie nowelizacji ustawy o tyt. inżyniera.

P o n iż e j  p u b l ik u j e m y  m e m o r ia ł,  k t ó r y  d n ia  17 l i s t o p a d a  1 9 3 7  r, d e le g a c ja  N a c z e ln e j  O r g a n iz a c j i  S t o w a r z y s z e ń  R .  P, 

p r z e d ło ż y ł a  o s o b iś c ie  P a n u  M in i s t r o w i  W y z n a ń  r e l i g i j n y c h  i  O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o .  T r e ś ć  m e m o r ia łu  z o s t a ła  a k c e p t o ­

w a n a  n a  p le n a r n y m  p o s ie d z e n iu  R a d y  G łó w n e j  N .  O . S .  T .  w  d n iu  21 l i s t o p a d a  ub . ro k u .

Do  
P A N A  M IN IS T R A  W Y Z N A Ń  R E L IG IJ N Y C H  I  O Ś W IE C E N IA  P U B L IC Z N E G O

Dnia 23 styczn ia  b. r. N aczelna O rganizacja 
S tow arzyszeń  Techników  R. P. m iała zaszczyt 
p rzed łożyć P anu  M inistrow i m em oriał, uzasa­
dn iający  konieczność w ydania rozporządzen ia  
w ykonaw czego do art. 7 ustaw y z 21 w rześnia 
1922 roku  w przedm iocie ty tu łu  inżyniera, 
w skazując po trzeb ę  uczyn ien ia życiow ym  cyto­
w anego przepisu .

Św iat techn ików  polskich, w liczbie około 
30 tysięcy, sto jąc na stanow isku  ponad k laso­
wym, p rzy ją ł z uznaniem  i zadow oleniem  po­
czynan ia M inisterstw a, k tó re  zm ierzają  do no­
w elizacji obecnej ustaw y o ty tu le  inżyn iera 
w duchu  p o trzeb  polskiego życia technicznego, 
zredukow ania  antagonizm ów  i w alki klasowej 
m iędzy inżynieram i i technikam i oraz uw zglę­
dn ien ia  s tru k tu ry  organizacyjnej polskiego św ia­
ta  technicznego , —  przez  otw orzenie jedno­
stkom  o średnim  w ykszta łcen iu  technicznym  
drogi do uzyskan ia  ty tu łu  inżyniera, jako na­
grody  za ow ocną działalność w swoim zaw o­
dzie, P rzew idujem y, że z p ośród  przytoczonej 
pow yższej liczby, ty lko pew na część zdolniej­
szych  techników , zajm ujących obecnie s tan o ­
w iska inżyn iersk ie  w swej p racy  zawodowej, 
będz ie  się ubiegać o należny  im ty tuł.

J a k  się dow iadujem y z oficjalnego pism a 
M inisterstw a, już opracow ane projekty , z k tó ­

rym i zapoznali się drogą przypadku, p rzestały  
być aktualne , a obecnie M inisterstw o p racu je 
nad  nowym  projektem .

T echnicy polscy z niepokojem  śledzą o sta ­
tn ie  poczynania, zm ierzające do uczynien ia 
z uzyskanego w uczelni akadem ickiej n a u k o ­
w e g o  tu tu łu  inżyn iera jakiegoś „ tab u ” , mimo, 
że ty tu ł ten  w gruncie rzeczy  jest z a w o d o ­
w y m ,  gdyż w p rak ty ce  do ty tu łu  tego są p rzy­
w iązane przyw ileje m ateria lne .

W iadom ym  nam  jest, iż w ystąp ien ia do 
R ządu za całkow itym  usunięciem  z ustaw y 
o ty tu le  inżyn iera  obecnego art. 7, op iera ją  się 
na argum entach  czysto doktrynalnych, jak  np. 
p rzew idyw aniu  układu  poziom ego przyszłego 
sam orządu  technicznego albo na  ogólnych i n ie ­
uzasadnionych argum entach lub ok reślen iach  
o czynnikach, m ających w pływ na poziom  k u l­
tu ry  technicznej.

Z apoznając się z argum entam i, wysuw anym i 
za usunięciem  z obecnej ustaw y o ty tu le  inży­
n iera  w szelkich  m ożliwości dla uzyskania tego 
ty tu łu  i zw iązanej z nim  pozycji zawodowej 
absolw entów  śred n ich  szkół technicznych , te ­
chnicy  polscy stw ierdzają , iż argum enty te  o p ar­
te  są na tezach  stanow ych, przypom inających 
sm utny d la  R zeczypospolite j obraz XVIII s tu le ­
cia. Nie w ątpiąc w dobre in tencje tych  wszy-
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atk ich , k tó rzy  skądinąd  p ragną zam knąć drogę 
technikom  do dalszej ich k arie ry  zawodowej 
ju ż  w 25 —  30 roku życia, uważam y, że ro ­
zw iązanie w yw ołanego problem u p rzez staw ia­
n ie progów  społecznych  i zaw odow ych oraz 
staw ianie „płotów  i m urów " jest sp rzeczne nie 
ty lko z u staw ą konsty tucy jną  i dokonyw ującym  
się aktem  w ew nętrznej konsolidacji N arodu, 
ale w płynie p rzed e  w szystkim  na zaham ow anie 
w  przyszłości postępu  technicznego  w Polsce,

W iadom ym  jest, iż postęp  w dziedzin ie te ch ­
n ik i zależy od stopnia specjalizacji tw órczych 
jednostek .

Technicy ze średnim  w ykształceniem , z ty ­
tu łu  zajm ow anych stanow isk z konieczności 
pogłębiają sw ą w iedzę w dany n k ierunku  przez 
specjalizację w sposób doskonały  i gruntow ny, 
w  przystosow aniu  do coraz to  now ych potrzeb  
przem ysłu .

Dzięki tej specjalizacji na  stanow iskach  kon­
struk to rów , k ier w ników  ruchu, kalkulatorów , 
k ierow ników  średn ich  i m ałych zakładów  p rz e ­
m ysłowych, oraz w w olnych zaw odach, tech n i­
cy w w ielu w ypadkach zajęli pozycje trudno  
osiągalne dla inżynierów  i będące z ich strony  
przedm iotem  n ieuzasadnionej zazdrości.

Pow yższy, w ytw orzony p rzez  życie stan  rz e ­
czy, p redystynu je  techników  do najbardziej 
w artościow ej elity  św iata technicznego, k tó ra  
s ta le  i w decydujący  sposób w pływ a na postęp  
w dziedzinie techniki.

S tosunki w N iem czech są najlepszym  dow o­
dem , iż um ożliw ienie absolw entom  średn ich  
szkół technicznych  legalnego p rzen ikan ia  na 
g runcie zawodowym  w środow isko inżynierów  
akadem ików , w yw rła ło  zdrow ą konkurencję 
w  dziedzinie technicznej.

K ilkudziesięcio letn ie dośw iadczenie naszego 
w ysoko uprzem ysłow ionego zachodniego sąsia­
da, praw ie identycznie w yposażonego z P olską 
w  surow ce, jest niezbitym  argum entem  celow o­
ści zastosow anej m etody, nie tylko pod w zglę­
dem  gospodarczym , lecz rów nież społecznym .

Jed n o  z przodu ących stanow isk, jakie N iem ­
cy osiągnęły na polu techniczno-przem ysłow ym , 
zaw dzięczają m iędzy innym i prak tycznem u ro z­
w iązaniu zagadnienia upraw nień  zaw odow ych 
b ez staw iania górnych granic dla rozw oju jed ­
nostek.

P rzedstaw iany  Panu M inistrow i problem at 
nab iera  w łaściw ej wagi, jeśli zostanie p rzean a­
lizow any pod kątem  stru k tu ry  organizacyjnej 
św iata  technicznego, przy  uw zględnieniu jego 
ro li w życiu gospodarczym  i społecznym  i po­
trzeb , jakie stoją p rzed  Polską przy  w zm ożeniu 
potencja łu  gospodarczego i obronnego kraju , 
śc śle zresz tą  zw iązanego z rozw ojem  przem y­
słowym .

N aczelna O rganizacja S tow arzyszeń  T echn i­
ków R. P. abstrahu jąc  n a  r a z i e  od ośw ie­
tlen ia  zagadnienia na innym  i szerszym  teren ie, 
uprzejm ie prosi Pana M inistra  o w zięcie pod

uw agę następu jących  m om entów , p rzed  złoże­
niem  w Sejm ie R. P. ustaw y, opracow anej 
w innym  duchu niż to  M inisterstw o uczyniło  
poprzednio:

Ze słowem  inżyn ier jes t zw iązane pojęcie 
osoby w ykonyw ującej czynności k ierow nicze 
i tw órcze w przem yśle, jak: pro jek tow anie, k ie ­
row anie, organizow anie, kontrolow anie, nadzo­
row anie, opiniow anie i t. p. i to  b e z  w z g 1 ę- 
d u na to, czy ty tu ł ten  jes t naukow y, t. j. n a ­
daw any p rzez urzędy , organizacje, praw o zw y­
czajowe. Poniew aż nie m oże być dw óch o k re ­
śleń  dla jed n o stek  spełn iających  iden tyczne 
funkcje, — jedno  z tych  ok reśleń  byłałoby  fa ł­
szyw e lub sztuczne.

M usimy stw ierdzić , że we w szystk ich  pań ­
stw ach św iata, n ie jednokro tn ie  dużo wyżej s to ­
jących  pod w zględem  technicznym  od Polski, 
o ile w tym  przedm iocie is tn ie ją  jak iekolw iek  
ustaw y to p rzew idu ją one ty tu ł inżyn iera  dla 
w szystkich osób k tó rych  zadaniem  jest p e łn ie­
nie czynności k ierow niczych  i tw órczych  (um y­
słowych) w techn ice  i to  zarów no d la abso l­
w entów  średn ich  jak  i akadem ickich  uczelni. 
N ależy zaznaczyć, że p rzed  ogłoszeniem  au­
striack ie j ustaw y dotyczącej ty tu łu  inżyn iera  
absolw enci po litechnik  m ieli podobne za s trze ­
żenia, jak  to m a m iejsce ocecnie; jednak  
zdrow y rozsądek  zw yciężył i dziś m am y cały 
szereg  w ybitnych inżynierów , zajm ujących w y­
sokie stanow iska do pro fesorsk ich  w łącznie, 
posiadających  ten  ty tu ł na podstaw ie ustaw y 
z 1917 roku.

Poza tym  obow iązyw ało ustaw odaw stw o 
p rusk ie  (dotychczas niezm ienione), p rzestrzeg a­
jąc zasady, iż w szyscy absolw enci szkół te ch ­
nicznych  zarów no średn ich  jak  i akadem ickich 
noszą ty tu ł inżyniera, p rzy  czym ci ostatn i 
często  dodają p rzed  ty tu łem , w yraz d y p l o ­
m o w a n y .  Dla ścisłości należy  dodać, że Min. 
W yzn. Rei. i Ośw. Publ. dyplom y szkół ś re d ­
nich niem ieckich  uw aża za mniej niż rów no­
rzęd n e  z dyplom am i podobnych  szkół polskich, 
co szczególnie jest często  podkreślane przy  
s taran iach  o upraw nien ia  budow lane.

U staw y rosyjskie nic w tej spraw ie p rzew i­
dyw ać nie mogły, gdyż państw ow e średn ie  
szkoły techn iczne były  stosunkow o nieliczne, 
a pryw atnym  polskim , starano  się egzystencję 
u trudn iać . O becnie w Rosji Sow ieckiej ty tu łu  
inżyn iera używ ają absolw enci w szystkich  te ch ­
nicznych uczelni, bez w zględu na ich poziom.

W  Anglii absolw enci w ydziałów  techn icz­
nych  na un iw ersy te tach  otrzym ują podobny ty ­
tu ł jak  u nas „m agister” . T ytułu  inżyn iera  
w Anglii nie ma. T en  kto  jes t inżynierem  w n a­
szym  znaczeniu, zap isu je się do s tow arzysze­
nia inżynierów  odpow iedniej specjalności, za­
znaczając to literam i przy  nazw isku i za stęp u ­
jąc w ten  sposób ty tu ł. C złonkam i tych  stow a­
rzyszeń  są zarów no absolw enci un iw ersy te tów
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jak  i kolegiów  (średnich szkół zawodowych), 
w szyscy po zajęciu  stanow iska p o w i e r z a ­
n e g o  „inżyn ierom ”. N ależy zaznaczyć, że n a­
u ka  teo re ty czn a  trw a w kolegium  2 lata, 
(pierw szy ro k  nauki, drugi ro k  p rak tyk i w za­
k ładzie przem ysłow ym , trzec i ro k  nauki i czw ar­
ty  ro k  praktyki).

W  roku  1922 Polskie Tow arzystw o P o litech­
niczne w e Lwowie, w dążeniu  do elim inow ania 
konkurencji, d rogą papierow ych zarządzeń, 
p rzeprow adziło  p rzez Sejm „ustaw ę w p rzed ­
m iocie ty tu łu  in ży n iera” . W  ten  sposób strac i­
ła moc obow iązującą ustaw a z 1917 r. F ak t 
ten  pow stał w sku tek  n iepo trzebnego  pośpiechu 
w tw orzen iu  nowej ustaw y i b raku  opinii c a- 
ł e g o  św iata  technicznego. Ze w zględu na to, 
że uszanow ano praw a nabyte, autom atycznie 
na k ilka la t uw olniono się od w szelkiego p rz e ­
ciw działania, gdyż ci co jeszcze byli w szko­
łach techn icznych  lub m ieli zam iar do nich 
w stąpić, w zględnie św ieżo je skończyli, ze zro­
zum iałych względów  p ro testow ać nie mogli i nie 
um ieli, jako ludzie zbyt m łodzi. N a zupełne 
uniem ożliw ienie uzyskiw ania ty tu łu  inżyn iera 
p rzez  techn ików  ze średnim  w ykształceniem  
inicjatorom  ustaw y z 1923 r. zabrak ło  tupetu . 
W staw iono art. 7, na  m ocy k tórego  absolw enci 
średn ich  szkół technicznych, po w ykazaniu się 
p ięcio le tn ią  prak tyką , w ybitną działalnością 
w zaw odzie technicznym , p rzedstaw ien iu  sp ra ­
w ozdania, oraz w ykazaniu  na  egzam inie, n a ­
w iązującym  do złożonego spraw ozdania, że po ­
ziom ich w tedy  dorów nyw uje tem u, jaki jest 
w ym agany od absolw entów  akadem ickich szkół 
lub w ydziałów  techn icznych ,— otrzym ują ty tu ł 
inżyniera, k tó ry  jes t nadaw any p rzez  rady  
w ydziałow e politechnik . W  ten  sposób t e o r e ­
t y c z n i e  in te re sy  techników  zostały  zabez­
p ieczone, p rak tyczn ie  jednak  rad y  w ydziałow e, 
w sk ład  k tó ry ch  w olbrzym iej w iększości w cho­
dzą profesorow ie zw iązani tradycjam i z Polskim  
Tow arzystw em  Politechnicznym  we Lwowie, 
bądź też  są czynnym i członkam i klasow ych 
organizacyj inżyniersk ich , nie spełniły  nałożo­
nego na nie ustaw ow ego obow iązku.

P ierw sze zabiegi w k ierunku  o trzym ania ty ­
tu łu  inżyn iera  Tą drogą, odrazu  w yjaśniły  sp ra ­
wę, że rad y  w ydziałow e nie m ają zam iaru  n a­
daw ać tego ty tu łu  absolw entom  zaw odow ych 
szkół średn ich  technicznych . Po p rostu  zgłasza­
jących  się osobiście odpraw iano  z niczym  bez 
rozpatryw an ia  p rzyniesionych  sp raw ozdań  i prac, 
do radzając  w stąp ien ie na po litechn ikę w cha­
rak te rze  s tu d en ta  zw yczajnego; zgłaszający się 
p iśm iennie otrzym yw ali odpow iedzi od odno­
śnego dziekana Politechnik i W arszaw skiej lub 
Lwowskiej z zakom unikow aniem , że:

„przy ubieganiu  się o ty tu ł inżyniera, nale­
ży złożyć do okienka sek re ta ria tu  na imię 
R ady W ydziału... w raz z następującym i za­
łącznikam i:

1) m etryką chrztu  lub u rod  enia, 2) św ia­
dectw em  wojskowym , 3) św iadectw em  oby­
w atelstw a polskiego, 4) św iadectw a m oral­
ności, 5) oryginalnym  św iadectw em  z ukoń­
czenia średniej szkoły technicznej, 6) życio­
rysem  w łasnoręcznie napisanym , 7) spraw o­
zdaniem  z w ybitnej działalności technicznej 
na stanow isku kierow niczym , 8) kw item  
z opłacenia taksy  za przew ód nadaw ania 
ty tu łu  inżyn iera  w w ysokości 150 zł w yda­
w anym  przez kw estu rę  odnośnej Po litechn i­
ki. R aća  W ydziału... po rozpatrzen iu  sp ra ­
w ozdania z działalności technicznej Sz. P a­
na rozstrzygnie spraw ę dopuszczen ia do 
egzam inów  w celu uzyskania stopnia inży­
n iera . U chw ała R ady W ydziałow ej nastąp ić  
m oże nie w cześniej, jak  po upływ ie 6 m ie­
sięcy od dnia złożenia podania, nie w licza­
jąc w ten  okres czasu  ferii le tn ich ”.

Po przed łożen iu  w ym aganych dokum entów  
i u iszczeniu  odpow iedniej kwoty, oraz po od­
czekaniu  przepisow ego czasokresu, nasi ko le­
dzy o rzym yw ali pism o z danej po litechnik i 
z nadm ienieniem , że kandydaci nie mogą być 
dopuszczeni do egzam inu na inżyniera dla b ra ­
ku dow odu w ybitnej działalności technicznej na 
sam odzielnym  stanow isku kierow niczym .

U staw a mówi w yraźnie o 5-cio letn iej p rak ­
tyce po ukończeniu  szkoły, a w ięc o człow ie­
ku, k tórego  w ybitna działalność techn iczna m o­
że się p rzejaw ić t y l k o  a n a l o g i c z n i e  d o  
z w y k ł e j  d z i a ł a l n o ś c i  i n ż y n i e r a ,  gdyż 
na ujaw nienie w ybitnej działalności w tym  w ie­
ku jest jeszcze za w cześnie.

Specyficzne kom entow anie p rzez rady  w y­
działow e „ w y b i t n e j  d z i a ł a l n o ś c i ” miało 
ten  skutek , że ty tu ł inżyn iera  nadaw ano — n ie ­
k tórym  profesorom  w yższych uczelni, t. zn. sa ­
mym sobie, a w najlepszym  razie  ograniczając 
się do w ypadków , gdzie należało  w łaściw ie po­
m yśleć o ty tu le  do k to ra  nauk  techn icznych . 
Od pow yższej regu ły  było k ilka w yjątków  
w przem yśle wojennym , gdzie podobno nie 
m ały wpływ  w yw arły  najw yższe czynniki 
w państw ie. Poza tym  nadano ty tu ł inżyn iera  
jednem u z p rzedsięb io rców  w p rezencie  na 
25-lecie is tn ien ia  zak ładu  przem ysłow ego.

Ujem ne skutki w ten  sposób in te rp re to w a­
nej ustaw y stały  się aż nadto  w idoczne. W i­
dzieliśm y i znam y cały szereg  w ypadków , gdzie 
naczelne stanow isko zajm uje inżyn ier zupełn ie 
innej specjalności, bo ty tu ł jes t n iezbędny  dla 
rep rezen tac ji, a w łaściw ą p racę  inżyn ierską 
w ykonują absolw enci średn ich  szkół tech n icz­
nych, k tó rzy  dzięki dokształcaniu  się w p ra k ty ­
ce stają  się często  n iezastąp ionym i naw et p rzez  
inżynierów  odnośnej specjalności. S tanu  pow yż­
szego nie m ożna uw ażać za norm alny, a już 
zgoła trag icznie  p rzedstaw ia  się los techników  
na em igracji, gdzie np. w Południow ej A m e-



Tyce niem ieccy absolw enci szkół technicznych  
leonkurują skutecznie, dow odząc o swojej w yż­
szości zawodow ej w ł a ś n i e  posiadaniem  ty- 
iu łu  inżyniera,

O fachow ości inżyn iera w dużym  stopniu 
decyduje czas, pośw ięcony na w ysłuchanie w y­
k ładów  zawodowych; otóż p rzez zw ykłe po ­
rów nanie ilości godzin w ykładow ych na p rze ­
strzen i całych studiów  na politechnice i w  szko­
le  średniej przekonam y się, że ilość ta  z reg u ­
ły  jes t w iększa w tej ostatn iej, po doliczeniu  
ćw iczeń, k tó re są zrów now ażone p rzez  zad an ia  
domowe.

Przeciw ko pow yższej argum entacji w ysuw a­
n a  jest często teza, jakoby różn ica w podbu­
dowie ^ogólnokształcącej m iała w pływ ać na po­
ziom studiów . O tóż podbudow ę studiów  tech ­
n icznych  z reguły  stanow i nauka rysunków , 
m atem atyki, oraz nauk  przyrodniczych. P rzed ­
m ioty te w średniej szkole technicznej są p rzy ­
ję te  w zakresie  i ilości godzin naucza ia naj­
zupełniej niw elującym  wszelkie, m ogące stąd  
w yniknąć, różnice. Jeże li do pow yższych fak­
tów  dodam y, okoliczność, że w szkołach ś re d ­
nich  jest przym us uczęszczania -na w ykłady 
i  osobistego w ykonyw ania w szelkich  prac, n a­
tom iast na politechnikach  takiego przym usu nie 
ma, a  „pom ocnikam i" stud iu jących  są nie rzad ­
ko bezrobo tn i inżynierow ie, to w idzimy, iż są 
w szelkie w arunki po tem u, aby różnice facho- 
w o-zaw odow o zniw elow ać do minimum, co po 
kilkuletn iej p rak tyce  często ma m iejsce.

Ustawy niezgodne z duchem  obow iązują­
cych pojęć są nieśw iadom ie bojkotow ane p rzez 
ogół.

Podobnie rzecz ma się i z ty tu łem  inżyn ie­
ra. T echnicy na stanow iskach  kierow niczych 
i w w olnych zaw odach są ty tu łow ani inżyn ie­
ram i, tylko im samym o sobie pow iedzieć nie 
wolno. Praw o zw yczajow e p rzetrw ało  mimo 
n iefortunnej ustaw y, i to jest najlepszym  do­
w odem  jej niesłuszności.

W iele zabiegów, uczynionych dookoła tej 
spraw y miało na celu przekonanie w pierw szym  
rzędzie  łatw ow iernej i skłonnej do ekscesów , 
m łodzieży akadem ickiej, a następnie spo łeczeń­
stw a o rzekom ym  z a m a c h u  na upraw nienia 
inżynierów .

Jeże li w eźm iem y pod uwagę, że obow iązu­
jąca ustaw a z 1922 roku, aczkolw iek w sposób 
b ardzo  niedoskonały, j e d n a k  przew idyw ała 
nadaw anie ty tu łu  inżyn iera  absolw entom  szkół 
ś redn ich  i jeżeli z drugiej strony  stw ierdzam y, 
że rad y  w ydziałow e nie w ykonały obow iązują- 
cęj ustaw y, a N aczelna O rganizacja Inżynierów  
złożyła swój p ro jek t w przedm iocie ty tu łu  in ­
żyniera, w którym  a b s o l u t n i e  nie p rzew i­
duje się osiągania tego stopnia p rzez tech n i­
ków, to w ów czas jasnym  jest, że w ł a ś n i e  
in te re sy  t e c h n i k ó w ,  a nie inżynierów  zo­
sta ły  zagrożone.

Powstaje pytanie: jakie ukryte cele mogą 
istnieć przy wprowadzeniu wbłąd .opinii pu­
blicznej, której sugeruje się rzekomą krzywdę 
inżynierów?

O tóż ponad w szelką w ątpliw ość pozbaw ie­
nie techników  praw  do uzyskiw ania ty tu łu  in ­
żyniera, jes t tak ą  sam ą akcją  pozbyw ania się 
konkuren tów  w życiu zaw odow ym  w drodze 
papierow ej selekcji, jakim  jest dążenie  do u tw o­
rzen ia  izb inżyniersk ich , k tó reb y  au tom atycz­
nie absolw entów  średn ich  szkół techn icznych  
pozbaw iły  w szelkich  upraw nień , oraz jak ą  jes t 
akcja ograniczenia upraw nień  zaw odow ych 
w ustaw ie budow lanej, czy m ierniczej i dąże­
nie do obniżenia poziom u szkół technicznych .

W edług naszego zdania ty lko w olna konku­
rencja  na polu technicznym , będzie p row adziła  
p rzez  sz lachetną ryw alizację  w gran icach  pań ­
stw ow ości, do ciągłego podnoszen ia w łasnych 
kw alifikacji jednostek , a tym  sam ym  i do p o d ­
ciągnięcia w zwyż techn ików  w ogóle, dla go­
spodarczego un iezależn ien ia Polski.

W szelka akcja, dążąca do ustaw ow ego p a ­
p i e r o w e g o  selekcjonow ania jednostek , jest 
działaniem  na szkodę poziom u techn ik i i jako 
taka  w inna być nap iętnow ana i najenerg icznie j 
zw alczana.

K ażda akcja wyw ołuje reakcję. Zarów no ro ­
la rad  w ydziałow ych jak  i pew nych organizacji 
inżyniersk ich , spow odow ały reak cję  stow arzy­
szeń techn icznych  z N. 0 .  S. T. na czele. C e­
lem  jej jest w prow adzenie w życie o b o w i ą ­
z u j ą c e j  od 15 la t ustaw y, w zględnie p rze ­
prow adzenie takiej now elizacji, k tó raby  u n ie ­
m ożliw iła szkodliw ą in te rp re tac ję .

Bez w zględu na to, czy p rzy  now elizacji za 
punk t w yjścia zostan ie p rzy ję ta  obecnie obo­
w iązująca ustaw a, czy też  system y niem ieckie 
lub angielskie, w okresie  przejściow ym  na n a­
daw anie ty tu łu  inżyn iera absolw entom  szkół 
techn icznych  n i e  p o w i n n y  m ieć decy d u ją­
cego wpływ u jedynie rad y  w ydziałow e, bądź 
też  organizacje inżynierskie .

T ytuł inżyn iera  dla techn ików  w okresie  
p ięcioletn im  w inien być nadaw any  p rzez rady  
w ydziałow e po litechn ik  na  w niosek kom isji 
m ieszanej złożonej z jednego p rzedstaw icie la  
M in, W yzn. Rei. i Ośw, Publ., jako p rzew odni­
czącego, p rzedstaw icie la  Min. P rzem ysłu  i H an­
dlu lub Spraw  W ew nętrznych , p rzedstaw icie la  
odnośnej rady  w ydziałow ej, i po jednym  z p rzed ­
staw icieli N aczelnych O rganizacyj Inżynierów  
i S tow arzyszeń  Techników . Podstaw ą do po­
w zięcia decyzji p rzez  kom isję pow inny być 
w yłącznie przedłożone dow ody z odbytej p ra k ­
tyki i zajm ow anych stanow isk.

Aby, m ająca w ejść w życie, znow elizow ana 
ustaw a o ty tu le  inżyn iera  spełn iła  należycie 
swoje zadanie, m usi, zdaniem  w iększości św ia­
ta  technicznego , przew idyw ać p rzede w szy­
stkim  m ożliwość ubiegania się o ty tu ł inżyn ie­
ra  p rzez w szystkich  absolw entów  d o t y c h-
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c z a s o w y c h  szkół techn icznych  zaw odow ych, 
nada jących  ty tu ł techn ika. Poniew aż końcow e 
w yniki nauczan ia  szkół licealnych  nie b ęd ą  się 
różn iły  z w ynikam i osiąganym i w do tychczaso ­
w ych szkołach  średn ich  technicznych , co w y­
nika z porów nania program ów  i ilości godzin 
nauczania, p rzeto  nadaw anie ty tu łu  inżyn iera  
d la w szystk ich  grup absolw entów  pow inno od ­
byw ać się na iden tycznych  w arunkach . N ależy 
p rzy  tym  w ziąć pod uw agę, iż znaczna ilość 
absolw entów  daw nych szkół techn icznych  śred ­
niego typu  stanow i c z y n n ą  grupę fachow ­
ców, posiadających w ielo letn ią  bogatą p rak tykę 
zaw odow ą i zajm ujących odpow iednie stano­
w iska, pow ierzane inżyeierom .

N aczelna O rganizacja S tow arzyszeń  T echni­
ków R. P. zasadę pow yższą uw aża za jedynie 
słuszną, stw arza jącą  w łaściw e w arunki zreali­
zow ania in tencji ustaw odaw cy i posiada nadzie­
ję, iż zasada ta  zostan ie  rów nież uznana przez 
P ana M inistra  za p o ż y t e c z n ą  s p o l e c z -
n i e.

N aczelna O rganizacja jednocześn ie d ek laru ­
je sw oją w spó łpracę z Panem  M inistrem  nad 
ustalen iem  ostatecznego  brzm ien ia  znow elizow a­
nej ustaw y i zam ierza w odpow iednim  m om encie 
spopularyzow ać w społeczeństw ie om aw iane 
zagadnienie, w skazując m. in. na obserw ow any 
b rak  p rak tyczn ie  przygotow anych fachow ców  
do zajm ow ania k ierow niczych  stanow isk  w p rz e ­
m yśle w okresie  w zrastającaj popraw y gospo­
darczej.

P ragniem y P an a  M inistra  zapew nić, iż k rą ­
żące pogłoski, jakoby now elizacja ustaw y o ty ­
tu le  inżyn iera m iała być jedyną p rzeszkodą d la 
harm onijnej w spółpracy  w polskim  św iecie tech ­
nicznym , są z gruntu  fałszywe.

Ś redn i św iat techn iczny  czuje się d o sta tecz­
nie przygotow any, aby dla dobra ogółu i dźw ig­
nięcia Polski w zwyż, zapoczątkow aną w spół­
p racę  kultyw ow ać, pom imo dotychczasow ych 
w ystąp ień  i działalności grup, k tó re wyw ołują 
szkodliw ą społecznie w alkę z technikam i. W a­
runkiem  lojalnej w spółpracy  pow inno być o b u ­
s t r o n n e  p rzestrzegan ie  zasad etyki, jednako­
wej dla w s z y s t k i c h .

W  gran ica h etyk i techn icy  chętn ie podejm ą 
ryw alizację na gruncie ekonom icznym  i zaw o­
dowym, lecz to  nie m oże ich zw alniać od obo­
w iązku obrony n a l e ż n y c h  im praw , podyk­
tow anych spraw iedliw ością społeczną i w zglę­
dam i na  poziom  technik i w Polsce.

N aczelna O rganizacja S tow arzyszeń  T echn i­
ków  R. P., uw ażając, iż w niniejszym  m em o­
riale  zagadnien ie now elizacji ustaw y o ty tu le  
inżyn iera  zostało p rzedstaw ione w sposób um oż­
liw iający skonfrontow anie z w ręcz odm iennym i 
poglądam i —  ma głębokie przekonanie, iż Pan 
M in ister zechce łaskaw ie w tej spraw ie p rzy ­
chylić się do argum entów  tej g rupy św iata tech ­
nicznego, k tó ra  w bardziej r z e c z o w y  i k o n ­
k r e t n y  sposób uzasadnia swoje stanow isko.

Nowe drogi Lubelsko-Wołyńskiego eksportu drzewnego.
W  dniu 9 styczn ia 1938 r. odbyło się w sali 

konferencyjnej Izby Przem ysłow o - H andlow ej 
w L ublinie nadzw yczajne zebran ie członków 
Sekcji E ksportow ej w Lublinie.

Z ebranie to pośw ięcone było om ów ieniu ca ­
łego szeregu  sp raw  eksportow ych, oraz p ro jek ­
tow i pow ołania do życia placów ki, m ającej na 
celu  naw iązanie bezpośredniego  kon tak tu  z ek s­
po rteram i zagranicznym i i zdobyw anie now ych 
rynków  zbytu  d la polskiego drew na.

N a zeb ran iu  tym  om aw iana była sy tuacja 
w dziedzin ie eksportu  z Polski m ateriałów  d rze­
w nych oraz obecne zaham ow anie eksportu  ty ch ­
że m ateriałów .

W  w yniku dłuższej dyskusji zebran i doszli 
do p rzekonania, że celem  un ieza leżn ien ia eks­
p o rtu  d rzew a polskiego od pośredn ic tw a gdań­
skiego, należy  dołożyć w szelkich  starań , by 
p ro jek tow ana p laców ka eksportow a została n ie­
zw łocznie pow ołana do życia.

P rzez  pow ołanie do życia Spółki dla b ez ­
pośredniego  eksportu  zostan ie w yelim inow ane 
pośredn ic tw o  obcych firm  agenturow ych i ko­
m isowych, co będzie  rów noznaczne ze znacz­
nym  zaoszczędzeniem  odpływ u kwot, p rzezn a­
czonych na  pokrycie  kosztów  prow izji i t. p.

usług, k tó rych  w ysokość p rzy  eksporcie d rzew a 
jes t znaczna.

N astępnie przyczyni się do stw orzenia w y­
specjalizow anego instrum en tu  handlu  eksp o rto ­
wego w zakresie  wywozu drzew a, oraz do ubez- 
pośredn ien ia  eksportu , co z punk tu  w idzenia 
ogólnych in teresów  gospodarczych m a o lb rzy­
mie ynaczenie. Dalej p rzyczyni się niew ątpliw ie 
do un ieza leżn ien ia od całkiem  zresztą  zbędnego 
i drogiego pośrednic tw a, jak  rów nież do zabez­
p ieczen ia p rzed  możliwościam i odm iennej poli­
tyki gospodarczej G dańska, a poza tym  do p e ­
netracji na nowe rynki odbiorcze, a szczególnie 
do eksportu  pozam orskiego.

Om aw iane było też zagadnienie w prow adze­
nia m arki ochronnej dla „dębiny w ołyńsk iej” 
k tórej znakom ita jakość i w alory  natu ry  tech ­
nicznej są szeroko znane na zagranicznych ry n ­
kach  zbytu.

N astępnie p rzedstaw icie l Izby Przem ysłow o- 
Handlow aj w Lublinie p. d r K. H ollenberg w y­
raził głębokie zadow olenie d la inicjatyw y w ładz 
Sekcji E ksportow ej w Lublinie, zm ierzających  
do pow ołania do życia Spółki dla b ezp o śred ­
niego eksportu  drzew nego, ośw iadczając przy 
tym, że in icjatyw a ta  znalazła należy te zrozu­
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m ienie w łonie Izby, czego dow odem  są uchw a­
ły  zebran ia Komisji Eksportow ej Izby P rzem y­
słow o-H andlow ej w Lublinie, odbytego pod p rze­
w odnictw em  d r E. G incburga w dniu 21 g rud ­
n ia 1937 r.

Dalej ośw iadcza, że tego rodzaju  poczyna­
nia, zm ierzające do racjonalizacji i w zm ożenia 
eksp o rtu  były już k ilkakro tn ie  przedm iotem  
konferencji, konferencji, zw oływ anych przez 
R ząd  w spólnie z przezstaw icielam i sam orządu 
gospodarczego,

W  toku  dyskusji zebrani ustosunkow ali się 
pozytyw nie do pro jek tu  u tw orzenia Spółki dla 
bezpośredniego  eksportu , a w yrazem  tego była 
subskrybcja akcji nowej spółki akcyjnej, k tó ra 
w całości znalazła w yraz w całkow itym  p o k ry ­
ciu subskrybcją  kapitału  zakładow ego spółki.

K apitał zakładow y pow stającej Spółki A kcyjnej, 
k tórej nazw a brzm ieć będzie: „L ubelsko-W o-
łyński Z jednoczony P rzem ysł D rzew ny— ZED— 
Spółka A kcy jna", sk ładać się będzie z p ien ięż­
nego (250.000 zł) i tow arow ego (zł 500.000), ra ­
zem złotych 750.00.

Poczynania w ładz Sekcji E ksportow ej w L u­
blinie, zm ierzające do racjonalizacji i w zm oc­
nienia ekspo rtu  d rzew a polskiego należy  pow i­
tać  z zadow oleniem , gdyż przyczyn ią  się n ie­
w ątpliw ie do popraw y stosunków  panujących  
na odcinku tej gałęzi produkcji.

W reszc ie  należy  dać w yraz nadziei, iż w y­
siłki Sekcji Eksportow ej w L ublinie w dziedzi- 
n i i  rozw oju bezpośredniego  wyw ozu drew na, 
p row adzone pod hasłem  „G dańsk  w L ublin ie”— 
dadzą należy te wyniki.

P a p i e r n i a  M o k w i ń s k a
N a  -w y so k im  b r z e g u  r z e k i  S łu c z y ,  w  o d le g ło ś c i  6  k m . 

n a  p o łu d n ie  o d  B e re z n e g o ,  w z n o s z ą  s ię  z a b u d o w a n ia  P a ­
p ie r n i  M o k w iń s k ie j .  F a b r y k a  ta, p o  k i lk u n a s t u  la t a c h  p o ­
sto ju  z o s t a ła  u ru c h o m io n a  w  s ie r p n iu  1 9 3 4  r. p r z e z  T - w o  
A k c .  p o d  F - m ą  „ P a p ie r n ia  M o k w i n "  i P r z y s t ą p i ł a  d o  p r o ­
d u k c j i  b ib u ł k i  p a p ie ro w e j.  O d  p o c z ą t k u  k ie r o w n ic t w o  
f a b r y k i  s p o c z y w a  w  r ę k u  D y r e k t o r a  p. A n t o n ie g o  
G n ie w o s z a .  O  w y n i k a c h  p r a c y  rta tej k re so w e j  p la c ó w c e  
z e b r a l i ś m y  g a r ś ć  w ia d o m o śc i,  k t ó r y m i  p r a g n ie m y  p o d z ie ­
l i ć  s ię  z c z y te ln ik a m i.

A  w ię c  z a m y k a ją c  t r z y le t n i  o k r e s  p ra c y ,  d y r e k c ja  
p r z y s t ą p i ł a  d o  g ru n to w e j  m o d e r n iz a c j i  u r z ą d z e ń ,  p r z e b u ­
d o w u ją c  p r z e d e w s z y s t k im  m a s z y n ę  p a p ie r n ic z ą  w - g  p a ­
te n tu  s z w e d z k ie j  F - m y  „ L e je  i Ih u z a e "  w  S z t o k h o lm ie ,  
p r z y  c z y m  n ie z b ę d n e  c z ę ś c i  m a s z y n  w y k o n a ł a  k r a jo w a  
f a b r y k a  m a s z y n  „ J o s e p h y ” w  B ie l s k u .  Z m o d e r n iz o w a n a  
m a s z y n a  p o z w a la  p o z w a la  z w ię k s z y ć  p ro d u k c ję  z 1 8 0 0  kg. 
d o  3 5 0 0  kg. n a  d ob ę .

D r u g ie  u le p s z e n ie  p o le g a  n a  u s t a w ie n iu  ła p a c z a  w łó ­
k i e n  sy st. „ A t k a ” , k t ó r y  d o t y c h c z a s o w e  stra ty , u n o s z o ­
n y c h  d o  k a n a łu  w łó k ie m ,  z m n ie j s z a  z  6 %  d o  2 % ,  c z y l i  
3 -k ro tn ie .  U t w o r z o n y  w  r o k u  u b ie g ły m  d z ia ł  w y r o b u  
k s ią ż e c z e k  b ib u ł k i  p a p ie r o w e j  o r a z  s e r w e t e k  s t o ło w y c h  
zo sta je  r o z s z e r z o n y  p r z e z  z a in s t a lo w a n ie  m a s z y n y  d o  w y ­
r o b u  k o lo r o w e j  b ib u ł k i  k w ia t o w e j  g ła d k ie j  i  k re p o w a n e j ,  
z w ię k s z a j ą c  w  te n  s p o só b  p ro d u k c ję  o  2 0  t o n  m ie s ię c z n ie .

S t o s o w a n e  w  t y m  d z ia le  f a b r y k i  c h e m ik a l ia  s ą  p r z e ­
w a ż n ie  w y r o b u  k ra jo w e g o  (75%). P o z a  t y m  w p r o w a d z o n o  
p ro d u k c j e  m a s y  f i lt ra c y jn e j,  u ż y w a n e j  w  p r z e m y ś le  b r o ­
w a r n ic z y m ,  p r z e t w o r ó w  o w o c o w y c h  i  t. p.

O  r o z w o ju  f a b r y k i  ś w ia d c z y ć  m o ż e  i l o ś ć  z a t r u d n io ­

n y c h  r o b o t n ik ó w ,  k t ó ra  w  r o k u  1 9 3 4  w y n o s i ł a  6 5  o sób , 
a  o b e c n ie  d o c h o d z i  d o  2 0 0  o só b .

D y r e k c j a  f a b r y k i  t r o s z c z ą c  s ię  o z d r o w ie  z a t r u d n io ­
n y c h  w  z a k ła d z ie  r o b o t n ik ó w ,  z a in s t a lu je  w  r o k u  b ie ż ą ­
c y m  — ■ k a b i n y  n a t r y s k o w e .  N a  t e r e n ie  f a b r y k i  c z y n n e  są  
d w ie  o rg a n iz a c je :  L i g i  M o r s k ie j  i  K o lo n ia ln e j  o r a z  L .  O . 
P .  P .  T a  o s t a tn ia  in s t y t u c ja  c ie s z y  s ię  s z c z e g ó ln y m  p o p a r ­
c ie m  D y r e k c j i ,  k t ó r a  z a d e k la r o w a ła  n a  r z e c z  L .  O . P . P, 2 %  

o d  k w o t  r a c h u n k ó w  r e g u lo w a n y c h  p r z e z  P a ń s t w o w y  M o ­
n o p o l  T y t o n io w y ,  ja k o  o d b io r c ę  b ib u ł k i  p a p ie r o w e j  u ż y ­
w a n e j  d o  w y r o b u  tu te k . B r a k  o r g a n iz a c j i  P o l s k ie g o  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a ,  a le  D y r e k t o r  G n ie w o s z  n o s i  s ię  z  z a m ia ­
r e m  z o r g a n iz o w a n ia  k o ła  P .C .K .  j e s z c z e  w  r o k u  b ie ż ą c y m .

F a b r y k a  r o z w i j a  s ię  t a k  o k a z a le  m im o  n ie k o r z y ­
s t n y c h  w a r u n k ó w  k o m u n ik a c y j n y c h ,  le ż y  b o w ie m  w  o d ­
le g ło ś c i  2 5  k m , o d  st. k o le jo w e j  M o k w in ;  n a  tej p r z e ­
s t r z e n i  d ro g a  p o z a  k i l k u  b r u k o w a n y m i  o d c in k a m i,  c ią g n ie  
s ię  c z ę ś c io w o  w ś r ó d  lo t n y c h  p ia s k ó w  i  w y d m ,  c z ę ś c io w o  
z a ś  p o  g r u n t a c h  p o d m o k ły c h ,  s t a n o w ią c y c h  d u ż e  u t r u d n ie ­
n ie  k o m u n ik a c y j n e  w  o k r e s ie  j e s ie n i  i  w io s n y .  D y r e k c j a  
f a b r y k i,  w ie r z ą c  w  le p s z e  ju tro  p r z y s t ą p i ł a  d o  m o t o r y z a c j i  
t r a n sp o r t u  i  w  t y m  c e lu  n a b y ła  3  t o n o w y  s a m o c h ó d  c i ę ­
ż a ro w y .

P ła c ą c  1 5 0  t y s ię c y  z ło t y c h  r o c z n ie  p o d a t k ó w  n a  r z e c z  
P a ń s t w a  i s a m o rz ą d u ,  S p ó ł k a  A k c y j n a  P a p ie r n i  M o k w i n  
o c z e k u je  p o le p s z e n ia  t r a n s p o r t o w y c h  w a r u n k ó w  n a  i s t n ie ­
jące j d ro d z e  k o ło w e j,  b ą d ź  o c z e k u je  z a p o w ie d z ia n e j  p r z e z  
p ro g r a m  in w e s t y c y j n y  P o w ia t o w e g o  Z w i ą z k u  S a m o r z ą d o ­
w e g o  b u d o w y  k o le j k i  z  M a ł y ń s k a  d o  M o c z u l a n k i ,  w z g lę d ­
n ie , c o  w y d a j e  s ię  n a jb a rd z ie j  r e a ln y m ,  u ż e g lo w ie n ie  r z e k i  
S łu c z y ,

Z życia Wołyńskiego Stowarzyszenia Techników.
Protokół Nr 231

z posiedzenia Wydziału W. S. T. z dnia 
22 lutego 1938 r.

Obecni: p. kol. S iem iątkow ski, p rzew odni­
czący —  członkow ie pp. kol. Gigiel, J a c k ie ­
wicz, K arasiński, Krafft, R aczyński, W argala.

P orządek  obrad:
1) O dczytanie protokółu  z ostatniego posie­

dzenia.
2) D elegow anie p rzedstaw iciela  do K om ite­

tu  R ozbudow y m iasta Łucka.

3) Spraw y bieżące.
4) W olne wnioski.

1.

P r o t o k ó ł
z posiedzenia W ydziału  z dn ia 13 grudnia 

1937 roku.

P rzy jęto  bez zm ian do za tw ierdzającej w ia­
domości,

2.
N a pism o Z arządu M iejskiego m. Ł ucka 

L. T. B-4 z dnia 24/1. 38 delegow ano do K o­
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m itetu  R ozbudow y M iasta jako p rzedstaw iciela  
W ołyńskiego S tow arzyszen ia  T echników  w Ł uc­
ku  inż. F ran c isz k a  R aczyńskiego.

3.
P rzy ję to  do S tow arzyszen ia inż. Ja c k a  B ie­

la Łuck, ul. P io tra  Skargi 2, m. 4.
4.

U chw alono zw rócić się do tut. Sądu O k rę­
gowego z p ro śb ą  o pow oływ anie na  ekspertów  
sądow ych inż. m ech. M ikołaja Kołm akowa 
i inż. arch. T adeusza K arasińskiego.

Zebrania dyskusyjne.
W  dniu 26 stycznia odbył się trzeci w ieczór 

dyskusyjny. N a porządku  dziennym  były na-

Stowarzyszenia liernirzyrb P ń ł y c l i  l P.
Łuck, w lutym  1938 r. 

KOMUNIKAT Nr. 1.
1) N a posiedzeniu  w dniu 7 lutego r. b. 

ukonsty tuow ał się Z arząd  O ddziału  w n astęp u ­
jącym  składzie:

kol. kol. W łodzim ierz M anitius— prezes,
inż. S tefan H ausbrand  — w .-prezes, 
J a n  S eku t— sekretarz ,
E ugeniusz B iedrzycki — skarbnik, 
A lek san d er W ażyński — członek

Zarządu,
zastępcy:
kol, kol. S tan isław  Ł azarew icz i E dw ard  

K rzyw dziński.
2) D otychczasow y p rezes S tow arzyszenia 

kol. inż. W ładysław  Surm acki z pow odu złego 
stanu  zdrow ia złożył rezygnację ze swego s ta ­
now iska; obow iązki p rezesa  S tow arzyszenia po­
w ierzy ł Zarząd G łów ny w iceprezesow i kol. inż. 
Józefow i P lenkiew iczow i.

3) Zjazd D elegatów  odbędzie się w roku 
bieżącym  w W ilnie w dn. 28— 31 m arca. Ko­
ledzy, chcący  w ziąć udział w Z jeździe, są p ro­
szeni pow iadom ić Z arząd O ddzia ła  do dnia 
5 m arca r. b. Po otrzym aniu  zaw iadom ienia 
sek re ta ria t Z arządu prześle  odpow iednią dek la­
rację , k tó rą  po w ypełn ien iu  należy  w ysłać do 
w ileńskiego oddziału  S tow arzyszenia: koszt 
uczestn ic tw a w Zjeździe został ustalony na 
zł 30.

4) W  dniu  18 lutego r. b. odbyła się w 
M in isterstw ie R olnictw a i Reform  R olnych k on­
fe ren c ja  z udziałem  p rzedstaw icie li S tow arzy­
szenia, pośw ięcona om ów ieniu w arunków  umów 
na p race  scaleniow e i w ypośrodkow ania cen 
w zależności od obszaru  i tru d n o śc i w ykona­
nia; o p rzebiegu  konferencji w yda kom unikat 
Z arząd  G łów ny S tow arzyszenia, podając go do 
w iadom ości w P rzeglądzie M ierniczym .

stępu jące  tem aty: „S trza łką  ugięcia i sztyw ność 
belek  drew nianych  i że laznych", „Cel i zada­
nie regionalnego p lanow ania”.

W  dniu  9 lufego odbył się czw arty  w ieczór 
dyskusyjny. P o rząd ek  dzienny obejm ował: „Za­
gadnienie stanu  technicznego  w N iem czech”, 
„O dw odnienie au tostrad" .

W  dniu 23 lutego odbył się p iąty  w ieczór 
dyskusyjny. P orządek  dzienny  obejm ował:

1. N ajnow sze zdobycze technik i drogowej.
2. B udow a dw orca głów nego w W arszaw ie.
3. Nowe przep isy  o ruchu  pojazdów  m echa­
nicznych.

Po re fe ra tach  w yw iązała się żyw a dyskusja. 
N astępne zebran ie dyskusyjne odbędzie sie 
w dniu 9 m arca 1938 r.

Wołyński Oddział Wojewódzki
5) Z arząu O ddziału  uzyskał dla członków  

W ołyńskiego O ddziału  ulgową p ren u m era tę  
P rzeglądu  M ierniczego w w ysokości zł. 14 za 
rok. K oledzy, p ragnący korzystać z ulgowej 
p renum era ty  Przeglądu, są proszeni o p rzek a­
zanie do Z arządu rocznej p renum era ty  najpóź­
niej do dnia 5 m arca r. b. Późniejsze zgłosze­
nia nie b ęd ą  mogły być uw zględnione.

6) W obec w ydaw ania druków  technicznych  
na lepszym  p pierze i zw iększeniem  w zw iązku 
z tym  kosztów  w łasnych, Z arząd jest zm uszony 
zredukow ać rabaty ; cena zasadn icza  pozostaje 
bez zm iany t. j. po 5 gr za d ru k  form atu zn o r­
m alizow anego i po 10 gr za d ru k  podw ójnego 
form atu; p rzy  nabyw aniu druków  jednego w zo­
ru  powyżej 200 sztuk  udziela  się 10% rabatu , 
a powyżej 400 sz tuk  — 20%.

7) Z arząd O ddziału, poczynając od 1 m arca 
r. b. będzie inkasow ał sk ładki do S tow arzy­
szenia p rzez pocztę za pom ocą zleceń  inkaso­
wych. Koledzy są p roszen i o w płacenie sk ła­
dek  p rzy  otrzym yw aniu  zlecenia i w ten  spo­
sób nie dopuszczać do pow staw ania zaległości.

8) Z arząd prosi Kolegów o szczegółow e in ­
form ow anie Z arządu o w szelkich trudnościach , 
napo tykanych  przy  w ykonyw aniu p racy  zaw o­
dow ej, a w szczególności p rac  scaleniow ych. 
R ów nież prosim y o inform ow anie o w szelkich  
w iadom ych w ypadkach  nielegalnego w ykony­
w ania zaw odu. Tylko szczegółow y i w szech­
stronny  m ateria ł umożliwi Zarządow i in te rw e­
niow anie w tych  spraw ach  we w łaściw ych 
urzędach.

9) U stalone zostały następu jące  term iny  po ­
siedzeń  Z arządu O ddziału: 14.III., 11,IV., 16.V., 
13 .V I, 11.VII., 16.VIIL, 12.IX., 10.X„ 14.XL,
12.XII. 1938 r. i 11,1. 1939 r.

Z koleżeńskim  pozdrow ieniem  
Zarząd Oddziała.
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Y D  A W N I C T  W  A.
Kalendarzyk Elektrotechniczny S. E. P. V V. Sposoby doraźnego, zaradzenia zwarciom,

rok 1938. VI rok wydawnictwa. Stron 374, W końcu książki podano wykaz literatury,
- - + ~  ' T-S. 1 •  •(' - 1 •  1 •  •  1 fs. '  t  "  ■tablic 228. Do nabycia w stowarzyszeniu Elek-- który, zawiera dzieła o uzwojeniach oraz o uszko- 
tryków Polskich, Warszawa, ul. Królewska 15 dzeniach w maszynach w językach: polskimi
oraz we wszystkich większych księgarniach niemieckim, francuskim, rosyjskim i czeskim, 
w Polsce. Cena w oprawie kartonowej zł 5; W omawianej książce znajdujemy wszystkie 
W trwałej oprawie libroidowej zł 5.75. najważniejsze przypadki zwarć, ich objawy, wy-

Zadąnia kalendarzyka są zupełnie specjalnej nie za- krywanie oraz \ przyczyny powstawania. Zwró-
mierza on czytelnika czegokolwiek nauczyc, n iem ożna Cono także uwagę na sposoby zapobiegania
tez w mm znalezc żadnego objaśnienia, żadnego wypro- . a  L j  • *
wadzenia wzoru. Natomiast, celem tej książki jest przy- zwarciom oraz na sposoby doraźnego im zara- 
pomnieć czytelnikowi zależność liczbową lub bieg ra- dzeńią. ' /  ' ) . ! . !• z.
chunku, który mu już uprzednio był napewno dobrze Mamy więc omówioną, jak należy, całość
znany; celem jest dać w przejrzystej postaci wyczerpują- sprawy w zakresie zainteresowań praktyka,
cy zbiór stałych cyfrowych i materiałowych; celem jest , \ r 1 • i * -
wreszcie przy wykonaniu obliczeń technicznych, rachunki, który czujya nad maszynami W ruęhu 1 je ob-
t e z a  pomocą wykresów i nomogramów ułatwić i przy- sługuje. Przedmiot omówiony jest przystępnie
spieszyć. i treściwie, bez rozważańc teoretycznych.

Życzliwe przyjęcie i rosnące zainteresowanie, z jakim Z  książki tej może korzystać zarówno mon-4
spotkały się pierwsze 3 wydania Kalendarzyka pózwoliły t  jak  ; technik oraz inżynier; każdy Z nich 
przypuszczać, ze założenia, na których opracowanie jego , ł  , , , 1 ,
zostało oparte, oraz droga rozwojowa, po której kroczy znajdzie ( tu potrzebne mu wiadomości 1 nie
są słuszne i odpowiadają istniejącym potrzebom. To też jedna dobra rada ustrzeże urządzenie, elektry*

n p t o l ó t i b i  r i o  «• 1  Q 7 Q  I ^ A t n  l o i  o  o n m ł r ł - r o   _  _  J  ________ __  J 1 .  2 . . . ________________X ___ -T. X  —  i  _ _ _  1przy ustalaniu planu n a  r, 1938 Komisja Wydawnicza czne od wypadków, czy też przyśpieszy jego 
S. E. P. postanowiła zrobić na tej samej drodze krok dal- . n a p r a w ę , a  więc ułatwi zadanie prowadzenia 

i przez rozszerzenie i uzupełnienie treści Kalendarzyka. u 1 i ł  ■ u i  i  i f  ■ ,szy przez rozszerzenie i uzupełnienie treści Kalendarzyka. K  t , , , , , i ■ ,
Krok zrobiony został dość znaczny; wszystkie działy zo- ruchu w elektrowniach, warsztatach i wytwor- 
Stały uzupełnione licznymi nowymi tabelami, przy czym niach wszelkiego rodzaju.
oczywiście szczególnie obszernie potraktowany został Dobry druk i wyraźne rysunki ułatwiają

korzystanie z książki, spodziewać sią wiąe na-
| « , i u a t i u w u  w £ i u a i u m  , u u a v , i  a i i u i r n .  z , w  i .  i / u i  u u  1 *  • * J  • • 1 , » ,

390 w wydaniu obecnym. Niezależnie od tego wszystkie fezy, ze znajdzie ona Wielu czytelników,
dawne tabele uległy gruntownemu przeredagowaniu, po­
prawieniu i przystosowaniu do ewent. zmienionych wa- Bezpieczeństwo i Higiena Spawacza,
riinków lub przepisów.

Jedną z najważniejszych rzeczy, które tego rodzaju Nakładem wydawnictwa „Bezieczeństwo i Higiena
praca milsi sobie zdobyć, jest zaufanie czytelnika; najeen- Pracy" organu publikacyjnego Koła Inżynierów Bezpie-
ńiejszą sprawą jest wytworzenie u czytelnika pewności, czeńswa Pracy przy Stowarzyszeniu Techników w War-
że na danych, wziętych z kalendarzyka można bezwzględ- szawie, ukaże się w najbliższym czasie broszura p. t.
nie polegać, że fałszywa informacja lub ojnyłka jest wy- „Bezpieczeństwo i Higienn Spawacza” opracowana w po- 
klućżona. Osiągnięcie takiej pewności jest rzeczą trudną, rozumieniu ze Stowarzyszeniem dla Rozwoju Spawania
ale nie szczędzono pracy i wysiłków aby, się dó tego 1 cięcia Metali w WarsZaWie. Cena broszury wyniesie
stanu zbliżyć. W szczególności baczną uwagę poświęcono 80 gr,, a przy zamówieniu większej ilości 50 gr sztuka, 
sprawie wyrugowania 'błędów, które niestety były tak Z uwagi na celowość rozkolportowania możliwie du-
licżne w wydaniu z r. 1937, żej ilości egzemplarzy tej broszury wśród spawaczy oraz

Reasumując powyższe zamierzenia i osiągnięcia Ko- perśonelu pomocniczego, zwracamy uwagę zainteresowa-
misja Wydawnicza doszła do wniosku, że w obecnym nych na powyższe,
stanie Kałehdarzyk doszedł do pewnego punktu konsoli- Adres Wydawnictwa: Warszawa, Polna 40, tel. 8 35 83.
dacji i że wskazane jest na tym etapie drogi nieco się , ' /st ną tym etapie drogi nieco się 
Zatrzymać, Pogląd ten spowodował decyzję zaniechania „BepięczeństWo i Higiena Pracy”.
Wydania nowego Kalendarzyka w r. 1939. , , , ^

^  ̂ j Organ publikacyjny Koła Inżynierów Bezpieczeństwa
y przy Stowarzyszeniu Techników Polskich w W ąr-

l -
A:Bohdan Gimbut. ZWARCIA W UZWOJĘ- Pracy przy Stowarzyszeniu Techników Polskich w 1

NIACHMASZYN ELEKTRYCZNYCH I TRANS- szawŁ z*Wa, Polna 40, tel. 8, 35, 83,
FORMATORÓW. Str. 129, rys. 124, format Czasopismo poświęcone sprawom planowej organizacji 
210 X  145 cm, rok 1937. Nakład miesięcznika „służby bezpieczeństwa informuje czytelników zakresie:
„Wiadomości Elektrotechniczne”. Organizacji warsztatu w związku, z niebezpieczeń­

stwem prący.
Książka zawiera następujące rozdziały: /  ■ Techniki zabezpieczenia maszyn i narzędzi.

J. Rodzaje zwarć w uzwojeniach. Organizacji słńżby bezpieczeństwa pracy.
* _ t . , ’ Ustawodawstwa i ubezpieczenia wypadkowego i t. p.

11. Objawy przy ruchu maszyn, towarzyszą- Poradnictwo we wszelkich sprawach, związanych
Ce zwarciom. , z bezpieczeństwem i higieną pracy,

III. Sposoby wykrywania miejsca zwarcia. VI rok istnienia. Egzemplarze okazow e-bezpłatne. _
. . 1 Prenumerata roczna wynosi 10 zł, półroczna 6 zV

IV. Przyczyny powstawania zwarć. Konto P. K, O, 27,555. > '

W  y d a w  ć a: W O Ł  Y Ń S K I  E S T O  W  A  R Z Y S Z E  N { E T E C H N  I K Ó  W  w  Ł U C K  U 
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  I n ż .  a r c h .  F R A N C I S Z E K  K O K E S Z



B I U  Pt O S P R Z E D A Ż Y  K U R  
ZJEDNOCZONYCH ODLEW NI POLSKICH

SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOW.
W A R S Z A W A ,  NOWY ŚWIAT Nr. 35

telefony: 2 0 9 —2 6  i 2 7 4 —4 3
MW

Rury żeliwne stojąco i wirowo lane oraz kształtki
według norm Polskiego Komitetu Normalizacyjnego przy Ministerstwie 

' / Przemyśl u i Handlu, oraz według norm niemieckich, dla przewodów 
W wodociągowych i gazowych, próbowane na ciśnienie 20 atm.

o przekroju od 40 do 1200 mm i w długościach użytkowych do 5 metr. 
ł ; W ciągu ostatnich 10 lat dostarczono dla wodociągów i gazowni 

przeszło  dw a m iliony m etrów  bież. rnr. H B im H M B B B
\ KATALOGI, OFERTY, KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE.

Mm;
u:a w n i c t w a R u r  o ]

 ̂ Jakie rury stosować w przewodach wodociągowyoh? 
Zagadniecie budowy wodociągów w Polsce —

, wysyłamy na żądanie bezpłatnie.
Fachow o poradyinżynlerów-hydrologów.

. .......(i ..h,............ ̂  ■—.....- ̂ j- T ..  ̂  ̂̂ -

KANAL IZACY JNE
<

V k ■ ■ -\V̂ 'ru ry  3 k s z ta łtk i  
K A M I O N K O W E  .

,'U '. ? ■ . d "O- s t a  r c .W  
na prawach wyłączności

>P D A 1 A P Q n 7  r~ a 7  V ■

: Firma f .  Lwów
ul. Lwowskich Dzieci 44, tel. 244-57

C E N T  R A L  A  S P R Z E D Ą Z  i 
W Y fŚ Q B ÓW KAM 10 N KO W Y 6 H

tal 9QR.39 1 97Q.Rd W Y K O  N II .T T2- '
P. K. O. 2 1 7 9 7 

W a rsz a w a , K red yto w a  9, m .io
■■ ’ ' '  ̂ ’ ’ ' 1 f  - .. /

telegram: „ Warszawa - Kamionka ”
Reprezentowane

v  a w u  k  t  wierinic2er wBzeicion głęuo- 
kości i średnic, sposobem

' f a b  ■ r y k i r
, . M A R Y W I L “
Fabryka Wyrobów Szamotowych I Kamionkowych 
w R A D O  M l U I SUCHEDNIOWIE
K A W E N C Z Y Ń S K I E  Z A K Ł A D Y  
C E O  I E L  N I  A  N E

' ' ’ fe ■

v ręcznym i maszynowym.-\Ć“ ' •. ■ - • ' f
WIERCENI A studzien.

WIERCENIA RDZENIOWE.

{_■ 1 WIERCENIA pod pale żelbetonowe.
■ .vJ> r;v K a z i m i e r z a  

G  r a  n z o w  a WIERCENIA do obniżenia poziomu wód
Sp. Akc. w Kawenczynie pod Warszawą 'źy. f terenowych.

/ Z A K łl A,P Y C ERAM i C Z N E WIERCENIA poszukiwawcze za w o d ą ,
» Zł OTOGLIN.
Sp. Akcyjna w Warszawie
Na żądanie wysyłamy 
gratis warunki techni­
czne wyrobu i odbioru.

' I naftą i wszelkiego rodzaju 
minerałami.

DOSTAWA pomp różnych systemów.
. i

Druk. Państw, w Łucku.


